Uczeń też człowiek, czyli kto się boi rzeczników praw ucznia?

Dzisiaj historia „nikogo”, czyli o rzecznikach praw ucznia... Zaskakujące?  Podkreślmy więc na wstępie wyraźnie, że stanowisko pod nazwą: Rzecznik Praw Ucznia w polskim systemie oświaty nie istnieje! Mało tego, tak na dobrą sprawę jeszcze nigdy formalnie nie istniało...  A przecież tyle słyszy się nieraz o działaniach rzeczników praw ucznia, często obwinia się o wszelkie zło, rozwydrzenie młodzieży i roszczeniowośc rodziców – sam coś wiem na ten temat. Jakby tego było mało, na stronach internetowych niektórych kuratoriów oświaty możemy zobaczyć dumne zakładki pod nazwą „rzecznik praw ucznia” a instytucje centralne i organizacje niezależne realizują lub patronują rozmaitym programom, które w nazwie mają wirtualnych„Rzeczników Praw Ucznia” odmienianych przez wszystkie przypadki, co wielu już wychodzi bokiem... Bo tylko te prawa i prawa a gdzie obowiązki!? Epatowanie „rzecznikiem” trwa, mimo uporu Ministerstwa Edukacji Narodowej godnego innej sprawy, przed wprowadzeniem autentycznego Rzecznika do systemu oświaty ... Paradoksalnie samo MEN akceptuje tę mistyfikację. Jak się postaram wykazać to wcale nie paradoks...  Ta dezinformująca sytuacja była ostatecznie powodem mojego wystąpienia do Rzecznika Praw Dziecka. Już naprawdę miałem dosyć walenia głową w mur, ciągłego pisania do MEN i czytania pokrętnych odpowiedzi. Ostatecznie i tak zabroniono mi oficjalnie prowadzenia tego typu korespondencji, przy pełnej akceptacji MEN – w środku Europy i w 21 wieku! Tak tak, to możliwe, przecież nie będzie Osuch pytał i pytał, a pytaniami najprostszymi dezorganizował pracę takich urzędów!  I tak to próbowano udawać, że jest dobrze aż do dnia 12 września 2005 roku. To bardzo ważna data w historii starań o powołanie rzeczników praw ucznia. Wtedy to nareszcie – czyli zupełnie niedawno - Rzecznik Praw Dziecka kieruje do Ministra Edukacji Narodowej pismo aby ten podjął działania zmierzające do powołania rzeczników praw ucznia! Co prawda Rzecznik Praw Dziecka od czasu do czasu delikatnie sygnalizował, ze sytuacja nie jest zadowalająca, ale dopiero teraz zdobył się na jasne wystąpienie. Dumny jestem z tego, bo była to reakcja na mój wniosek, którego treść pełną odnajdą Państwo tradycyjnie na mojej stronie. Niestety, do tej pory wiele instytucji, organizacji, mimo deklaracji związanych z działaniami na rzecz praw ucznia nie wspierało mnie, poza chlubnymi, kilkoma przypadkami, we wnioskach, które kierowałem prze lata do ówczesnego MENiS.  W każdym razie nic mi na ten temat nie wiadomo, mimo tego, że moją korespondencję publikowałem a na dodatek rozsyłałem do miejsc, które według mnie powinny być zainteresowane tematem. Podkreślałem, że nadużywanie pojęcia „rzecznik praw ucznia” wprowadza w błąd społeczeństwo i robi się to świadomie. Dlaczego z takim uporem podtrzymuje się nieprawdę? Skąd to cale zamieszanie? Takie małe, swojskie Archiwum X... Z pewnością jego początek to lata dziewięćdziesiąte, kiedy to dynamicznie rozwijało się wraz z ich początkiem rzecznictwo praw ucznia i dziecka. Im później, tym coraz gorzej... Boję się, że to co nas czeka niebawem, w nowej sytuacji politycznej, z jawnymi deklaracjami o niechęci do liberalnej pedagogiki, może przynieść jeszcze gorszy klimat dla rzecznictwa praw ucznia. Szybko przeskoczmy do roku 2002. Wtedy to z trybuny sejmowej, do dzieci i młodzieży - posłów na Sejm Dzieci i Młodzieży 2002, obradom którego miałem zaszczyt przyglądać się od pierwszej sesji, minister edukacji Krystyna Łybacka kieruje obietnicę: „rzecznik praw ucznia powinien być w każdym województwie, co więcej nie powinien być usytuowany przy kuratorze, czyli osobie, która nadzoruje proces dydaktyczny, tylko powinien być usytuowany w sposób niezależny od kuratorium i winien być finansowany bezpośrednio z resortu edukacji”. Piękne słowa, które i ja usłyszałem, uradowały naiwną młodzież a i mnie, nie ukrywam. Był to bowiem dla mnie, z powodu właśnie rzecznictwa praw ucznia czas niezwykle trudny. Słowa te jak się później okazało były niestety jedynie czczą deklaracją. Dokładnie po roku upominam się więc co z realizacją tejże obietnicy?  Niezwykle szybko otrzymałem odpowiedź, że minister Łybacka kolejnym młodym posłom, kolejnego Sejmu Dzieci i Młodzieży, tym razem już roku 2003, po ich przypomnieniu się „wywiązując się z obietnicy złożonej rok temu (!!) z ogromną przyjemnością przekazała informację, że zostanie wprowadzone do systemu nadzoru pedagogicznego stanowisko Rzecznika Praw Ucznia”. Pozwoliłem zatriumfować naiwności nad doświadczeniem -  po raz kolejny uwierzyłem. 

W odpowiedzi podkreślono również, że zadania Rzeczników Praw Ucznia w kuratorium, w każdym województwie zostaną tak określone aby mogli być oni reprezentantami interesów młodzieży, a w szczególności czuwać nad przestrzeganiem praw dziecka i praw ucznia oraz upowszechniać wiedzę o tych prawach... Miało być pięknie a wyszło jak zwykle... Rzeczywistość jest bardzo daleka od tych zapewnień. Zapowiadany dzień wejścia w życie rozporządzenia -1 września 2003 r. nadszedł bardzo szybko i cóż? Oczywiście nic. Po rozporządzeniu ani śladu.  Kieruję konsekwentnie kolejne pisma w tej sprawie znając już projekt rozporządzenia, w którym ani słowa o hucznie zapowiadanych i radujących uczniów Rzecznikach Praw Ucznia. Z odpowiedzi nadesłanej mi przez MENiS wynika, że to nic, że jestem niezadowolony z takiego stanu - jest jak jest i tyle i nie ma znaczenia że nie spełnia to moich oczekiwań, sprowadzonych sprytnie zresztą tylko do tego, że domagam się jedynie wprowadzenia nazewnictwa Rzecznik Praw Ucznia! Taka sobie manipulacja i aroganckie nie zwracanie uwagi na dane dzieciom obietnice. Cóż, władza może, no bo kto coś jej zrobi? Osuch – tego zawsze można w prosty sposób uciszyć, wystarczy wykorzystać to, że urzędy mają strukturę hierarchiczną. A Rzecznik Praw Ucznia powinien być mi.n. po to aby kiedy władza jest arogancka zwrócić jej na to zdecydowanie uwagę! Dopiero w następnym roku czyli 2004 ukazuje się zapowiadane rozporządzenie. Ani słowem w nim nie wspomina się o pisanych kiedyś każdorazowo z dużej litery Rzecznikach Praw Ucznia!!! Za to są – czego obawiałem się od początku – w pełni zależni od kuratorów oświaty wizytatorzy, którym jako kolejne zadanie dorzuci się koordynowanie nadzoru nad przestrzeganiem praw ucznia i dziecka. Nijak nie mogą być reprezentantami uczniów ani czuwać bezpośrednio nad przestrzeganiem praw ucznia i dziecka oraz upowszechniać prawa, co podkreśla także Rzecznik Praw Dziecka. Powody główne są dwa: totalna zależność od przełożonych a drugi to po prostu brak czasu. To zadanie to najczęściej jedno z wielu. Niełatwo takiemu zależnemu, zajętemu setkami innych spraw„rzecznikowi” odważnie występować i wskazywać błędy, zagrożenia, bronić ucznia niezależnie jak jego adwokat. Ciekawe ileż to wystąpień do instytucji broniących praw dziecka i obywatela wykonali ci „rzecznicy” w takiej strukturze. Przepraszam Was wizytatorzy, bo przecież wielu spośród Was znam i cenię ale muszę zadać to pytanie aby wszystko było jasne! To poważna sprawa, przynajmniej dla mnie. Ile odważnych pytań zadano MEN w trosce o zabezpieczenie praw ucznia? A jest to konieczne, tym bardziej kiedy nawet wiceministrowie, publicznie wypowiadają się w takim stylu jak chociażby ostatnio na temat uczniów pełnoletnich. Wystarczy spytać. Problemem zainteresowali się również Posłowie Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej. Składają interpelację i otrzymują niestety taką samą odpowiedź jak ja... Że Rzeczników Praw Ucznia obiecano i aby obietnice spełnić przyjęto opisywane rozwiązanie w postaci wizytatorów. Przypomina to taki stary kawał o tym jak radio Erewań podało, ze rozdawane są samochody przechodniom na Placu Czerwonym. Okazało się, że nie samochody tylko rowery i nie rozdawano tylko kradziono... Taki model „obrony” praw ucznia jest niewydolny i nie ma nic wspólnego z rzecznictwem. Sygnalizowałem to ówczesnemu MENiS niejednokrotnie i jak widać bezskutecznie. Stąd ten dzisiejszy tekst. Do tych informacji czytelnicy najczęściej nie mają dostępu. Może to coś da? Przerwie te fikcję? Obali to niezwykle wygodne rozwiązanie, które zamyka w zasadzie możliwość niepokojenia urzędników pytaniami. Wyjaśni dlaczego pomimo „istnienia rzeczników praw ucznia” nadal staram się aby powołano autentycznych rzeczników.  Zdemaskuje przyzwolenie na posługiwanie się swobodnie pojęciem rzecznik praw ucznia którego celem jest stworzenie sytuacji, że z obietnicy się wywiązano i nie ma co już kruszyć kopii o rzeczników. Po co skoro przecież są? Dla mnie osobiście to jest okropne. Wybaczcie – wstretne. Ale już chyba tylko dla mnie i dla tych nielicznych osób, które mnie wspierają... No, przepraszam, teraz może również i dla Rzecznika Praw Dziecka., który we wrześniu podzielił moje troski i wsparł starania wnioskiem do MEN! Stwierdza w nim to o czym pisałem nieraz, że „uczniowie dochodząc własnych praw w kontakcie z przedstawicielami systemu oświaty stoją często na przegranej pozycji. Aby dochodzenie własnych praw przez uczniów stało się łatwiejsze potrzebna jest instytucja rzecznika praw ucznia”. Wreszcie ktoś taki powtórzył moje zarzuty, że to co przygotowało ministerstwo nie ma wiele wspólnego z rzecznictwem praw ucznia: „wydanie rozporządzenia o nadzorze w żadnym stopniu nie stanowi wywiązania się resortu edukacji z podjętego zobowiązania” a „wizytatorzy koordynujący nadzór nad przestrzeganiem praw ucznia to nie to samo co rzecznicy praw ucznia i nie jest to tylko kwestia nazewnictwa. Trudno realizować autentyczne rzecznictwo praw ucznia bez odpowiednich uprawnień i prawnych gwarancji”. 

Dziękuję Panie Rzeczniku. Dziękuję w imieniu uczniów, ale i przyszłych Rzeczników Praw Ucznia, do których ustanowienia dzięki Panu, co najmniej o krok bliżej. 
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